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Prcrnjcr Skrzyński w Lodzi 
P. premier odbył wczoraj w mieszkaniu p. wojewody konferencje z robotnikami i przemysłowcami. 

Robotnicy skarżyli się na brak organizacji zapomogowej . — Przemysłowcy są 
pesymistycznie nastrojeni. 

P. Skrzyński spodziewa się poprawy sytuacji w lutym.—Wi­
doki na pożyczkę zagraniczną. — Rosyjski rynek zbytu jest 

wątpliwej wartości. 
Wczoraj, o godzinie 3 m. 50, przybył 

do Łodzi incognito z Katowic p. premjer 
Aleksander Skrzyński. 

Szef rządu wykorzystuje swój wolny 
czas świąteczny na zapoznanie się ze sta 
nem bezrobocia w dwóch największych 
ośrodkach przemysłowych Polski: Gór­
nym Śląsku i Łodzi. 

Jak podróżnie p. premjer 
Podróż swą p. premjer Skrzyński od 

bywa jedynie w towarzystwie swego se 
kretarza osobistego. 

Przy boku premjera znajduje się rów 
nież jego kamerdyner, który, nawiasem 
mówiąc, spełnia swą rolę znakomicie i 
włada, tak Jak szef rządu 6-ma językami 

Bagaż p. premjera składa się z dwóch 
walizek i neseseru podróżnego. 

Na dworcu. 
Na dworcu Łódź-Fabryczna oczeki-

wj t i p. premjera pp.: wojewoda Darow-
ski, komisarz rządu Iżycki, inspektor 
Niedzielski oraz przedstawiciele miasta 
w osobach prezesa rady miejskiej p.Fich 
ny i prezydenta Cynarskiego. 

Bezpośrednio z dworca p. premjer 
adał się autem w towarzystwie p. wo­
jewody do jego prywatnych apartamen­
tów przy ulicy Leonarda nr. 1,« gdzie 
przez czas swego krótkiego pobytu w 
Łodzi zamieszkał. 

Pobyt p. prezesa rady ministrów w 
Lodzi, trzymany był w ścisłe] tajemnicy 

P. premjer nie składa! nikomu żad­
nych oficjalnych wizyt i polecił niezwło 
czne zwołanie dwuch poufnych konferen 
cji w sprawie bezrobocia. 

Narady z robotnikami. 
Pierwsza konferencja z przedstawi­

cielami związków zawodowych zwoła­
na została na godzinę 5-tą po poł. do pry 
watnych apartamentów p. wojewody. 

W oznaczonym czasie zjawili się u p. 
wojewody posłowie: Szczerkowski (P. 
P. S.), Harasz (Ch. D.), Waszkiewicz (N. 
P.R.), senatorka Dorota Kłuszyriska (P. 
P.S.) oraz przedstawiciele związków ro­
botniczych pp.: Danielewicz, Kałużyń-
ikl 1 Walczak (związki klasowe), p. p i e -
chotkówna (związki chrześcijańskie), p. 
Kazimlerczak (związek Praca), p. radny 
Ullman (żydowskie związki robotnicze). 

Konferencję, która się odbyła bez u-
dzlału sekretarzy I bez protokołowania, 
zagaił p. wojewoda Darowski, zaznacza 
ląc, że p. premjer Skrzyński przybył z 
Katowic, gdzie badał stosunki w tamtej­
szym przemyśle, a obecnie pragnie oso­
biście przekonać się o sytuacji w Łodzi, 
poczem prosił zebranych, aby wypowia 
dali swe oplnje oraz wskazali — jakich, 
ich zdaniem — należy użyć środków, 
celem ulżenia doli robotniczej. 

Opinie robotnicze o bez­
robociu. 

Pierwszy zabrał głos poseł Szczer­
kowski. Wskazał on na 

za c 'raszaiący wzrost bezrobocia 
w Lodzi 

•i domagał się od rządu rozszerzenia ak­
cji pomocy bezrobotnym. 

Akcja ta, zdaniem p. posła dotych­
czas kuleje i zaledwie mała część bezro 
bołnych otrzymuje zasiłki. Aby umożli­
wić przetrwanie kryzysu masom bezro 
botnym, akcja zapomogowa winna być 
intensywniesza i powiększona. 

Przedstawiciele klasowych zwiąż 
ków zawodowych pp. Danielewicz i Wal 
czak, popierając wywody posła Szczer­
bowskiego, domagali się jeszcze przy­
spieszenia wprowadzenia w życie no­
weli do ustawy o ochronie lokatorów, 
aby w ten sposób ZABEZPIECZONO 
DACH NAD GŁOWĄ BEZROBOTNYM 
którzy nie są w stanie ze swych mimimal 
nych zasiłków rządowych, opłacać ko­
morne. 

P. Danielewicz podkreślił szczegól­
nie sprawę reorganizacji pracy, która 
przeprowadzana jest w sposób krzyw­
dzący robotników. 

Mowa p. posła Waszkie­
wicza. 

Następnie zabrał głos 
poseł Waszkiewicz, 

wygłaszając dłuższe przemówienie nie 
tylko o kryzysie w przemyśle włókien­
niczym, ale również o ogólne] sytuacji 
w kraju. 

— Rząd koalicyjny — mówił poseł 
Waszkiewicz — powstał w tem przeko­
naniu, że wszystkie warstwy w równej 
mierze będą ponosić ciężary celem zaże 
gnania katastrofy państwowej. 

Dotychczas te ofiary ponoszą war­
stwy urzędnicze (zniżka płac) 1 warstwy 
robotnicze, które z każdym dniem popa­
dają w coraz większą nędzę. 

W ciągu ostatnich tygodni liczba bez 
robotnych, w Łodzi 
powiększyła się z 36 tysięcy na 52 ty­

siące, czyli około 50 procent 
„Lewjatan" mimo, że uzyskał pre­

mje eksportową przez spadek złotego 
blisko o połowę, mimo obniżenia płac ro 
botnlczych i wstrzymania zwyżki podat 
ków nte tylko nie poczuwa się do pew­
nej lojalności wobec państwa, ale jakby 
prowadzi sabotaż. 

Potentaci przemysłowi wyrzucają co 
tydzień na bruk tysiące robotników, co 
wygląda na lokaut. 

Mówca apelował do p. premjera, by 
zastosował silną rękę nie tylko wobec 
słabych, ale i wobec możnych kapitali­
stów, którzy bez ceremonji wyzyskują 
ciężkie położeni robotników, aby podwa 
żyć istniejące ustawodawstwo robotni­
cze. 

W końcu poseł Waszkiewicz dofha-
gał się budowy w Łodzi gmachów pań­
stwowych, oraz udzielenia pierwszeń­
stwa przy przyjmowaniu robotników Ja 
chowych, którzy posiadają te same kv^a 
Hfikacje co I pracownicy zagraniczni.' 

P. Kazimlerczak popierał wywody 
posła Waszkiewicza I przedstawił ści­
słe liczbowe dane o stanie bezrobocia. 
Mówca ten wskazał na brakł przy orga­
nizacji biur zapomogowych, domagając 
się usunięcia dotychczasowych braków 
i powiększenia liczby biur rejestracyj­
nych. Dziś, robotnicy całemi godzinami 

wysawać muszą na mrozie, zanim zosta 
ną wciągnięci na listę bezrobotnych. 

Dolej przemawiał poseł Harasz (Ch. 
D.), który zobrazował ciężkie położenie 
klasy robotniczej w Łodzi i wskazał na 
przyczyny rozwijającego się kryzysu i 
bezrobocia. Podkreślił on wyzyskanie 
obecnej sytuacja przez przemysłowców 
dla przeprowadzenia swoich postulatów 
Mówca ten domagał się jaknajszybszego 
wprowadzenia moratorjum mieszkanio­
wego dla robotników. 

Wreszcie radny Milman wskazał p. 
premjerówi na upośledzenie bezrobot­
nych robotników żydów przy wypłacie 
zasiłków, oraz na, wadliwe skonstruo­
wanie ustawodawstwa społecznego, któ 
re pomija robotników żydowskich. 

Odpowiedz p. premjera. 
Po przemówieniach przedstawicieli 

robotników p. premjer Skrzyński wygto 
sił dłuższe przemówienie o obecnej sytu 
acji państwa oraz o środkach zarad­
czych, jakie rząd zamierza przedsię­
wziąć w celu zwalczenia bezrobooia. 

Przedewszystkiem szef rządu zazna­
czy, że postanowił osobiście zapoznać 
się z sytuacją w największych ośrod­
kach przemysłowych i w tym celu zwie­
dził Górny Śląsk i obecnie przyjechał 
do Łodzi. 

Wysłuchawszy uwag głównych przed 
stawicieli związków robotniczych I ze 
swej strony może powiedzieć, 8ż na]waż 
niejszą sprawą dla OŻYWIENIA ŻYCIA 
GOSPODARCZEGO, JEST UZYSKA­
NIE KRDYTU ZAGRANICZNEGO. 

Kredyt zagraniczny w rękach pań­
stwa Jest najlepszym czynnikiem, wpły­
wającym na tory życia gospodarczego. 

Starania o kredyt są na dobre] dro­
dze, szereg warunków przedwstępnych 
zostało stworzonych. 

Bilans płatniczy jest od dwóch mie­
sięcy czynny i działanie tego faktu 
wkrótce się UJAWNI POMYŚLNYM 
WPŁYWEM NA RYNEK WALUTOWY 

Budżet nasz jest zrównoważony I zre­
dukowany, a jest to bardzo ważki czyn­
nik do uzyskania pożyczki zagraniczne). 

Najlepszym tego dowodem jest, że 
Belgji kapitał zagraniczny postawił za 
warunek, podczas konferencji w sprawie 
pożyczki, zaprowadzenie jaknajwięk-
szych oszczędności budżetowych. 

Fakt stworzenia rządu koalicyjnego, 
który zawiesza walki wewnętrzne, w y 
twarzą również atmosferę, budzącą za­
ufanie zagranicy. 

P. premjer Skrzyński mniema, że w 
lutym powinna, łącznie z załatwieniem 
pożyczki zagraniczne] nastąpić ogólna 
poprawa w życiu gospodarczem pań­
stwa. 

Co się tyczy pomocy dla bezrobot­
nych, p. premjer również jest za je] ulep 
szeniem I usunięciem rozmaitych nledo-
magań.w aparacie rejestracyjnym oraz 
wypłacaniem zasiłków. 

—Wobec koalicji u góry — mówił szef 
rządu — powinna się wytworzyć koali­
cja u dołu. Związki zawodowe I ich za­
rządy powinny z zaufaniem współdzia­
łać z mlejscowemi władzami W celu prze 
trwania najcięższego okresu bezrobocia. 

Nic należy sądzić, że obecne zło jest 
czemś stałem, czego nie można Dokonać. 

Należy wierzyć, że obecny kryzys jest 
zjawiskiem przejśclowem 1 będzie mógł 
być pokonany. 

Premjer ufa, że z wiosną nastąpi o-
gólna poprawa sytuacjiSv Polsce. 

Wrażenia pos. Waszkie­
wicza. 

W związku z wcz.orajsz.emi konferen 
cjajni p. premjera Skrzyńskiego redak­
cja „ I I . Republiki" zwróciła się do p, po­
sła Waszkiewicza, który udzielił nam na 
stępujących wrażeń swych i opinji. 

w— Chęć premjera Skrzyńskiego od­
wiedzenia Łodzi i osobistego zapoznania 
się z sytuacją należy powitać z uzna­
niem, albowiem Łódź jest stalle trakto­
wana jak Kopciuszek i systematycznie 
upośledzana. 

— Przypuszczam, że p. premjer prze 
konał się naocznie o grozie sytuacji w 
Łodzi i zechce w gabinecie poprzeć usi­
łowania ministrów ze stronnictw robotni 
czych, starających się o skuteczną po­
moc dla bezrobotnych i wpłynie na mi­
nistra „ i ł ł (min. przemysłu i handlu) oby 
przemysł łódzki zaczął wreszcie praco­
wać. 

Dotychczas bowiem współdziałanie 
fabrykantów naszych z rządem koalicyj­
nym polega na systematycznym zamyka 
uin fabryk i powiększenia bezrobocia. 

(P. G ) 

Narady z przemysłow­
cami. 

Po konferencji z przedstawicielami 
świata robotniczego, rozpoczęły się na­
rady z reprezentantami łódzkiego prze­
mysłu włókienniczego. 

W konferencji tej wzięli udziaj ze stro 
ny przemysłu przedstawiciele związku 
przemysłu włókienniczego w osobach 
panów: Scheiblera, Grohmana, Endera, 
Geyera, dr. Barcińskiego, oraz z ramie­
nia krajowego związku pp.: Babiackiegc 
J. Kona, Haukego i Jurakowskiego. 

O godz. 7-ej posiedzenie zagaił p. 
premjer Skrzyński, w asystencji p, wo­
jewody Darowskiego. 

„Nte umiemy sprzeda­
wać!.,^ 

We wstępnem przemówieniu p. pre­
mjer ministrów wskazał, że dąży do be. 
pośredniego zapoznania się sianem mlci 
seowego przemysłu 1 dlatego sądowo!o 
ny jest, ze okoliczności pozwoliły mu po 
odbyciu podróży na śląsk, gdzie pr;e- m 

mysi również znajduje się W opłakanym 
stanie, na miejscu zbadać lódtfkte sto­
sunki. • 

W końcu swego przemówienia pre­
mjer Skrzyński zwróci) się z apelem d 

(Ciąg d&la*M na str. 3-oJ. 

http://wcz.orajsz.emi


.ILUSTROWANA REPUBLIKA 

Krzywe zwierciadło tragicznych dziejów. 

„Korsarze śmierci" w wieku XX 
pełnią funkcje kelnerów w restauracjach i barach paryskich. 

Ulódz fycla „rycerzy" został skazany na Z miesiące wiezienia. 
Paryż, w grudniu 1925 r. 

Przed sądem poprawczym XV arron 
'•dissement paryskiego osadzono sprawę 
przypominającą barwnością i roman­
tyzmem komplikacji niektóre rozdziały 
powieści Dumas'a ojca. 

Tła i motywów dostarczyły waśnie 
między faszystami włoskimi, rezydują­
cymi w Paryżu. 

Większa część „korsarzy" w życiu 
codzlennem pełni funkcje kelnerów w 
restauracjach i barach paryskich co, 
choć prozaiczne jako zajęcie, nie przy­
gasiło gorejącej w nich fantazji i zmysłu 
„teatralizacji życia", jakby się wyraził 
Jewreinow. 

W niezbyt obszernej sali sądowej 
sporo publiczności. Przeważają panie. 
Faszyzm stał się modnym. Jakże tu więc 

^odmówić sobie przyjemności przyjrzenia 
:się zbliska ludziom, którzy w chwilach 
wolnych od zajęć wkładają czarną ko­
szulę, zatykają pół tuzina rewolwerów 
i sztyletów za pasy i składają bilet w i ­
zytowy „Korsarzy śmiered" swym prze­
ciwnikom. 

— „Cest epatant, n'est—ce—pas?"--
odzywa się elegancka pani w wieku ni­
jakim do swej młodej towarzyszki, o 
wyglądzie spleenowatej nieco garconne 

— „Pas mai, ce garcon—la"... — od­
rzuca niedbale zainterpelowana wska-
żując siedzącego na ławie oskarżonych 
młodego włocha, Piscicelli, wodza „Kor 
sarzy". 

Piscicelli rzeczywiście prezentuje się 
„pas mai" ze swą bujną, czarną czupry­
nę, i masową twarzą południowca. 

Dnia 31 października r. b. o g. 10 
w., signor Piscicelli na czele fascio, zło­
żonego z 5 uzbrojonych po zęby kompa­
nów wtargną! do oficjalnej siedziby ofi­
cjalnego fascio w Paryżu przy ulicy Cla 
pcyron. Sekretarzowi fascio, p. Tripodi, 
oświadczy! groźnie wódz „korsarzy": 

— Jestem wodzem korsarzy śmierci. 
Fascio delegowało mnie ze swych sze­
regów. Nie boję się niczego, mam za so­
bą trzy kompanie po 150 ludzi każda. — 
Zdecydowani jesteśmy na wszystko. — 
Jako zdeklarowany faszysta — republi­
kanin oświadczam panu, że zajmuję ten 
lokal i wypędzm zeń fascio monarchi-
styczne. Pod grozą śmierci zabraniam 
panu i obecnym ruszać się z miejsca!" 

To rzekłszy, wódz odrzucił poły 
płaszcza i ukazał przerażonemu p. Tripo 
di dwa rewolwery oraz sztylet zatknię­
ty za pas. 

— Czyńcie swą powinność! rozkazał 
wódz towarzyszom. 

„Korsarze śmierci" objęli lokal w po 
siadanie, poczem dokonali ścisłej rewizji 

Skonfiskowawszy sztandar schowany 
w biurku sekretarza, „korsarze" przede 
filowali przed swym wodzem, poczem 
p. Piscicelli uraczył trzęsących się ze 
strachu 30 obecnych w lokalu członków 
fascio krótko, ale dobitną przemową o 
zadaniach „korsarzy śmierci". 

W godzinę później, oficjalny sekre­
tarz, oficjalnego fascio, ofiara napadu p 
Tripodi, znajdował się w komisariacie 
policji i gestykulując wymownie opisy 
wał dyżurnemu inspektorowi „straszny 
zamach" i „niebezpieczeństwo", którego 
cudownym trafem uniknął on i obecni. 

— Assez! — przerywa sędzia zezna­
nia jednej z ofiar napadu korsarzy. 

Prokurator, z lekko ironicznym uśmie 
chem pod wąsem, domaga sję surowej 
kary dla mącicieli spokoju publicznego. 

Krótka przerwa. 
Sąd ogłasza wyrok: wódz i jego adju 

tant otrzymują dwa miesiące więzienia, 
pozostali trzej „korsarze" — po miesiącu 
violon". 

Śród tłoczącej się ku wyjściu publi­
czności dają się słyszeć rozmaite zdania 
Przeważa pewna nawet sympatja dla 
tych „korsarzy", którzy nie wahają się 
zerwać z konwenansami i szarą prozą 
dnia codziennego, aby dać temat do ga 
węd, plotek i soczystych relacji praso­
wych w gazetach bulwarowych. 

Gdy z cichej i posępnej nieco rue Cla 
peyron wydostajemy się przez szachów 
nicę bocznic na zalany światłem i jarzą­
cy się ogniami reklam świetlnych bou 
levard des Italiens, wrażenia z sali są 
dowej rozpraszają się pod wpływem 
efektów optycznych i słuchowych, biją 
cych z rojowiska wielkomiejskiego. 

Aie tuż, nawprost skrzącego świa 
tłem Palais Gaumont, na widok napisu— 
„Les Corsaires du Ping Yong" wypływa 
podświadomie obraz eskapady nowo 
czesnych wielbicieli przygód trzech mu 
szkieterów. 

Mówmy sobie, co chcemy o syste­
mach, doktrynach, teorjach, a jednak fan 
tazja i zmysł gestu teatralnego odgrywa 
sporą rolę w żyoiu politycznem krajów, 
gdzie słońce mocno grzeje, a cytryna 
kwitnie.... 

M. L. 

Czy istnieje „złe oko"? 
Ofiarą tego przesądu padł niedawno poczciwy sędzia włoski. 

Uczeni szukają uzasadnienia tego zjawiska. 
Przed kilku tygodniami miało miej­

sce samobójstwo, które wywołało sen­
sację wśród rzymskiego towarzystwa. 
Samobójca, Andrzej Gorelli, był człowie 
kiem niezwykle wykształconym i do­
brym, a przytem zupełnie zrównoważo­
nym; prawdopodobnie społeczeństwo 
stanęłoby wobec strasznej zagadki, gdy 
by pozostawiony list nie rzucił światła 
na krwawą tajemnicę. 

Gorelli rozpoczął swoją karjerę urzę 
dniczą, jako sędzia w zapadłem mia­
steczku na Sycylji. 

Gdy pewnego razu wpatrywał się su 
rowo swemi szaremi oczami w jakiegoś 
podejrzanego, płatającego się w zezna­
niach świadka, ten pfzez zemstę rozpo­
wszechnił pogłoskę, że Gorelli ma złe 
oczy. 

Ta plotka znalazła posłuch wśród 
ciemnej i przesądnej ludności; a ponie­
waż następnie wszyscy ludzie zaczęli 
unikać sędziego i nawet wzywani do są­
du, woleli ukrywać się w górach, aby 

z nim nie spotkać, przeto władza wl 
działa się zmuszoną przenieść Gorelliego 
w inne okolice. 

Środek ten jednak okazał się bezsku 
tecznym, gdyż zła wieść podążała wszę 
dzie za nieszczęśliwcem. 

Dalsze losy sędziego przypominały 
życie cygana. Z kalejdoskopową szybko 
ścią zmieniał on miejsce pobytu, ale 
krok w krok za nim szła wieść o „złych 
oczach", aż wreszcie temu godnemu, po 
żałowania człowiekowi zupełnie zbrzy­
dło' życie. 

Sięgnął po broń samobójczą, nic w i ­
dząc innego wyjścia z tej nieuchwytnej 
matni 

Przeciętny europejczyk pokiwa na­
pewno głową i z wewnętrznem zadowo 
leniem oświadczy, że „coś takiego" mo­
że mieć miejsce jedynie w krajach o cał 
kiem powierzchownej kulturze. 

My jesteśmy zbyt oświeceni dla ta-
wich głupstw i chętnie pozostawiamy 
wszelkie przesądy fantazji analfabetów. 

Ale tą drogą nie przekreśla się faktu, 
że i u nas wśród ludu jest bardzo rozpo­
wszechniony lęk przed złym wzrokiem. 

aczkolwiek nie doprowadza on nigdy do I siły, którą francuzi nazywają „force psy 
tak tragicznych konsekwencji. 

W każdym razie warto się zastano­
wić, czy w tym „głupim zabobonie" kry 
je się coś konkretnego, co zostaje następ 
nie przez tłum wypaczone. Wiele rzeczy 
wskazuje, że tak jest. 

Przedewszystkiem niezwykłe rozpo 
wszechnienie tego przesądu. 

Nie mogę tutaj poruszać szczegółów, 
dotyczących przesądu o złych oczach. 
Chcę jedynie podkreślić, że ten przesąd 
panował we wszystkich okresach wśród 
wszystkich ludów. 

Pisano o nim niezliczoną ilość dzieł, 
oświetlających go z rozmaitych punk­
tów widzenia. Próbowano oczywiście 
znaleźć jakieś wytłumaczenie dla tego 
fenomenu. 

Najnowocześniejsze z pośród nich 
idzie następującą drogą: 

Oko jest zasadniczo jedynie kulistym 
wilgotnie połyskującym organem o gala 
retowato-elastycznej zawartości. 

W gruncie rzeczy posiada ono jedy­
ny, stały wygląd. 

Jeśli wydaje nam się, że jego wyraz 
ulega zmianom, zależy to nie od niego 
samego, ale od zmienności jego otoczę 
nla. 

Wobec lego wrażenie, jakie wywołu 
je spojrzenie, zależy od fizjologicznego 
układu muskułów. Niektóre skurcze mu 
skułów nadają oku pozory bezbarwno 
ści, czy gniewu. Zjawisko to jest mylnie 
przypisywane samemu oku i stąd po 
wstał przesąd o złem spojrzeniu. 

Takie wyjaśnienie jest całkiem nieza 
dawalające. Pomija ono zupełnie kwe 
stję, czy owo szkodliwe oddziaływanie 
jest faktem, a w tern przecież tkwi isto­
ta sprawy. 

Przecież nic da sie zaprzeczyć, że jed 
uak coś w tein tkwi , jeśli ludzie stworzy 
Ii taki przesąd i kurczowo go się trzy­
mają. Jeśli jednak przyznamy fakt od­
działywania, to musimy przyznać istnie 

lnic siły, która je rodzi. Tutaj należy szu 
kuć odpowiedzi. 

W rzeczywistości najnowsze badania 
biologiczne stwierdziły istnienie pewnej 

chique", a niemcy „elektrycznością orga 
niczną". 

Siła ta, właściwa wszystkim żyją­
cym organizmom, ale rozmaita w zależ 
nośoi od rodziny, gatunku, rodzaju, a na 
wet jednostki, pozwala wytlomaczyć 
cały szereg niezrozumiałych dotychczas 
zjawisk, a między innemi również oma­
wiany przesąd. 

Tak samo, jak elektryczność, wyka­
zuje ona szczególne natężenie na o-
strzach, a więc przedewszystkiem w 
miejscach, bogatych we wrażliwe ner­
wy, jak końce palców i oczy 

Z takich organów fluid wypływa na] 
obficiej. Intensywność i wartość tego fiu 
idu sa wielkością zmienną, w zależności 
od stopnia zmęczenia, nastroju, charak 
teru i siły woli. 

Również te organizmy, które tę ener 
gję odbierają, reagują bardzo rozmaicie 

Jeżeli organizm wysyłający i odbie­
rający są nastrojone na jednakową falę, 
to wymiana energji powoduje wzrost 
siły w „stacji" odbiorczej; jeśli tej har 
monji niema, to albo obca elektryczność 
organiczna zupełnie nie jest przyjmowa 
na, albo też, jak to ma miejsce przy za 
łamywaniu się światła, następują zabu 
rżenia w samopoczuciu osoby odbierają 
cej. 

Te wywody wskazują na stosunek 
rzeczywistości do przesądu w zjawisku 
złego six)jrzenia. 

W przytłaczającej większości wy­
padków jednostka posiada akurat tyle 
organicznej elektryczności, ile Je] po­
trzebuje dla siebie; wobec tego nie mo­
że ona swojej energji oddawać. Ale ist­
nieją oczywiście wyjątki, wykazujące 
mniejszą lub większą nadwyżkę, czy też 
niedobór. 

Wyobraźmy sobie jednostkę o wiel­
kiej elektryczności organicznej, która 
wypływa głównie przez oczy i słabą 
jednostkę, której własna energja nastro­
jona jest na inną falę, ale Jest zbyt nikła, 
aby obcy fluid odbić, lub załamać. 

Wówczas istnieją wszelkie dane złe­
go oddziaływania wzroku, a nawet intu-

łanu cesarzowa 
od 60-ciu lat oczekuje po­

wrotu swego męża, 
który zos ta ł rozstrze lany pod­
czas jednego z licznych przewro­

t ó w w tym kra i u. 

Bruksela, w grudniu. 
Przed kilkoma dniami rozpowszech­

niano znowu wiadomości, że ex-cesa-
rzowa Meksyku, księżniczka belgijska 
Szarlotta ciężko zachorowała i że lada 
chwila może nastąpić jej zgon. 

Wobec tego nie od rzeczy będzie o-
pisać warunki, w jakich żyje obecnie Już 
86-letnia wdowa po cesarzu meksykań­
skim Maksymilianie. 

Niemal co rok o tym czasie przedo­
stają się do oplnji publicznej informa­
cje o tem, że ex-cesarzowa poważnie 
zaniemogła. 

Szarlotta meksykańska zamieszkuje 
pałac Bouchout w okolicy Brukseli. 

W stolicy belgijskie] nie widziano jej 
Jeszcze ani razu, aczkolwiek nleszczęśli 
wa ta kobieta l a ł 60 lat mieszka w tym 
kraju. 

Ludność szanuje ją i wielkie nie­
szczęście, jakie spotkało cesarzową, ja­
ko młodą małżonkę, w 1867 roku, pod­
niosło ją w oczach belgów do godności 
męczennicy. 

Szarlotta miała 17 lat, gdy arcyksią 
że austriacki Maksymilian, brat cesa­
rza Franciszka Józefa, ożenił sie z nla. 

Po upływie 10 lat legło w gruzach 
zarówno szczęście rodzinne, jak i sen 
o tronie. A przytem zaciemnił się umysł 
27-letniej pięknej kobiety. Od tego cza­
su prowadzi ona pozorne życie za wy­
sokimi murami belgijskiego zamku. 

Opowiadano mi. że kocha ona mu­
zykę i lubi, aby jej czytać poezje. Poza­
tem wiele czasu poświęca przerzucaniu 
pożółkłych papierów i starych fotografji 
Ale pamięć Jej zagasła. Nawet te foto­
grafie i obrazy nie mogą jej zbudzić do 
życia. 

Od czasu do czasu mówi ona kilka 
słów, jak np: 

Cesarz niebawem powróci". 
..Cesarz francuzów nie może po­

zwolić, aby Meksyk zginął". 
„Pius IX. nam pomoże. A jeśli nie 

on, to Napoleon I I I " . 
„Jestem cesarzową Szarlotta i win-

niście mnie słuchać!" 
Następnie mijają godziny, podczas 

których nie mówi ona ani słowa, w i ­
docznie wyczerpana daleką drogą jaką 
odbył jej duch w odległą przeszłość. 
Czasami powiada: 

„Nie jestem obłąkaną, jestem cesa­
rzową Meksyku!" 

Popadła ona w obłęd w Rzymie, 
gdy daremnie błagała papieża Piusa IX. 
o pomoc dla swego męża. 

Przyjechała wówczas z Meksyku, 
gdzie w rozpaczliwej sytuacji pozostał 
Maksymilian, opuszczony przez francu­
zów. Gdy spostrzeżono pierwsze ozna­
k i obłędu, zawieziono ją z Watykanu 
na zamek Miramare, z którego niedaw­
no młoda para wyruszyła, pełna rados­
nej nadziei, do Ameryki. Z zamku Mira­
mare przewieziono ją następnie do kra­
ju jej ojca, króla Belgji Leopolda I. 

Ostatni cios uderzył w biedną Szar-
lottę na zamku Laeken. Nie wiedziała 
ona wówczas już nic o Meksyku i atta­
che belgijski w Meksyku, Fryderyk l ió -
rick, spełniał jedynie formalność, przy­
wożąc testament i zegarek cesarza Mak 
symiljana, jako ostatnią pamiątkę dla 
ukochanej małżonki. 

Dyplomata opowiedział jej szczegóły 
tragicznego końca jej męża i zakończył 
swoją smutną opowieść: 

„Dnia 18 czerwca 0 godz. 6-ej rano 
na polach Oueretaro został rozstrzelany 
cesarz Maksymilian i jego generałowie, 
Maramont i Meja". 

Cesarzowa spojrzała najpierw mart­
wo na królową belgijską Marję Hen­
riettę, jedynego świadka tej tragicznej 
sceny. Następnie Szarlotta krzyknęła 
głośno i wybiegła do parku zamkowego. 

„Cesarz powraca z Meksyku! Napo­
leon IJI niebawem tu przybędzie! Kto 
mówi, że jestem obłąkana?" 

Temi słowami zareagowała nieszczę 
śliwa księżniczka na hiobową wieść o 
śmierci swego małżonka. Adam S-ski 

icyjnie odczuwane jest oko, jako punkt 
wyjścia tej złej siły. 

A stąd do pełnego fantazji przesądu 
jest już oczywiście tylko jeden krok. 

Edward N. 
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przemysłowców ł aby wszelkiemi środka 
mi starali się przetrwać obecny ciężki 
moment iPRZECIWSIAWZLI SIR DAL 
SZEMU UNIERUCHAMIANIU WAR­
SZTATÓW PRACY, co powoduje wzrost 
bezrobocia i pogorszenie sie. sytuacji o-
*ólnej. 

W tym też celu, zdaniem p, premiera 
należy zwiększyć eksport łódzkiej pro­
dukcji i kosztem nagromadzonych s!:|a 
dów towarowych, utrzymywać przedsitj 
biorstwa przy życiu. 

Pan premjer podkreślił, że w Angiji 
zwracano mu uwagą, że przemysł polski 
nie umie sprzedawać swych wyrobów za 
-«ranicą. 

Następnie sytuacją łódzkiego przemy 
siu referowali pp. Kernbaum. Barcińskr, 
Grohman i Babiacki, 

Katastrofa przemysłu. 
W przemówieniach swych udowadnia 

l i oni statystyką uruchomienia fabryk, że 
obecne pojożenie przemysłu jest bliskie 

katastrofy. 
Dane statystyczne wskazują, że uru­

chomienie przemysłu bawełnianego spa­
dło poniżej 50 proc, zaś przemysłu wel 
nianego do 20 proc. 

I W ŁOCIZI. Dokończenie. 
Po Nowym 3 oku sytuac.;;i znacznie 

sią jeszcze pogorszy, gdyż nastąpi dalsze 
masowe zamykanie fabryk, W chwil! o-
becrej przedstawiciele łódzkiego prze­
mysłu nie widzą żadnych moilir/oścj po 
prawy, która może i-ostąpić jedynie wów 
czas( gdy będziemy rozporządzać odpo-
wiedniemi środkami pieniężnem'. 

Zdaniem przemysłowców, ZWIĄZA 
NE JEST TO ŚCIŚLE Z POWODZE­
NIEM POŻYCZEK ZAGRANICZNYCH 

Nawiązując do przemówienia p. pre 
mjera, przemysłowcy wskazywali, że 
produkcja łódzka (ma zamknięte drogi 
eksportu. Jedynym dla Łodizi właściwym 
rynkiem zbytu, jest Rosja. Zdobycie te 
go rynku jest jednakże przy obecnym 
stanie rzeczy niemożliwością. Dla udo­
wodnienia tego należy przedewszystkiem 
podkreślić, że 
sowiety w polityce Importowej nie Uczą 
się zupełnie z zapotrzebowaniem ludo? 
ści, lecz jedynie z środkami, dążącymi 

do utrzymania czerwoóca w równo­
wadze. 

Dlatego też mimo ogromnej pojem­
ności rosyjskiego rynku, wwóz do Rosji 
dozwolony jest conajwyżej w granicach 
eksportu, który na skutek nieurodzaju 
jest niesłychanie mały. 

Wspomniane powyżej zarzuty, stawia 
ne premjerowi w Anglji w stosunku d 
naszego przemysłu, zdaniem mówców, są 
nieuzasadnioną i łatwą krytyką cudzego 
gospodarstwa. Najlepszym tego dowo 
dem jest stale wzrastające bezrobocie 
w tejże Anglji, 

Również zebr?.ni replikowali przeciw 
ko twierdzeniu p. premjera, żc wysprze 
daniem składów można przemysł urucno 
mić. Jest to błędne kolo z tego prostego 
względu, że 
brak sijy odbiorczej w kraju i zagranicz­
nych rynków zbytu uniemożliwia sprze­

daż, 
a co zatem idzie stwarza kryzys, które 
go następstwem jest unieruchamianie ta 
bryk. 

W konkluzji swych wywodów zebra 
ni reprezentanci łódzkiego przemysłu 
stwierdzili, że obecne położenie jest złe 
i że poprawa sytuacji nastąpić może Je­
dynie wtedy, gdy 

złoty zostanie ustabilizowany, 
i w wyniku uzyskanej pomocy zagranicz 
nej, kraj zostanie ożywiony normalnym 
obiegiem pieniędzy. 

i * • 
W trakcie dyskusji poruszona zosta 

ła również sprawa przegranych proce-

i ( ikich firm w paryskim trybunale 
rOjBJcn esym o odszkodowanie za rekwi­
zycje okupantów^ P. premjer prosił aby 
j(!a zapoznana się z tą sprawą, została 
mu ona bezpośrednio zreferowana po po 
wrocie do Warszawv, 

Pożyczka zagraniczna. 
Przed zamknięciem konferencji p. 

premjer naszkicował w powtórnem prze 
mówieniu widoki na uzyskanie pożyczek 
zagranicznych. Naogół sprawa ta znajdu 
je się na dobrej drodze, tak że spodzie­
wać się można, że w najbliższym czr.sic 
otrzymamy w Anglji pożyczkę państwo 
wą, zaś w Ameryce pożyczkę dla zwięk 
szenia kapitału zakładowego Banku Pol 
skiego. 

Około godziny 8-ej konferencja zosta 
a ukończoną. 

Zaznaczyć należy, że konferencja no 
siła charakter najzupełniej nieoficjalny i 
powyżej streszczona dyskusja miała ce­
chy rozmów o podkładzie zupełnie nie-
obowjązującym. — Celo konferencji by­
ł y wyłącznie informacyjne i mimo obec 
ności premjera, nie padały żadne obiet­
nice ani programy zamierzeń rządu wo­
bec kryzysu w przemyśle włókienni­
czym. 'J. Cer. 

LICYTACJE PRZYMUSOM 
Magistrat m. Łodzi — Wydział Podatkowy 

łodajc nlnicjszcm do publicznej wiadomości, żc 
w dniu 29 grudnia r. b., między godzina 9-tą ra 
!o, a 4-tą po południu, odbędą, się przymusowo 
licytacje nieruchomości niżej podanych osób za 

ilewplacone podatki: 
1. Ajzncr E. S., Zgierska 12, meble. 
2. Ajzncr B-cia, Piotrkowska 15, 1 szt. bostonu 
4. Barkcnsztajn J., Konstantynowska 38, kre 

dens. 
5. Boczkowski K., Aleksandrowska 35, stół; 
6. Bachrach L., Zgierska 74, serwis porcelano­

wy, szklanki, meble. 
7. Bronowski M., Aleksandrowska 70, urządzę 

nie sklepu. 
8. Betcher H., Sierakowskiego 25, szafa, zegar 
9. Blondcr S., Pomorska 11, 150 klg. mąki, 

drobne towary. 
10. Bacharjcr N„ Pomorska 8, meble. 
11. Bandę S., Piramowicza 9, tremo. 
12. Brzozowski F., Kilińskiego 5, 10 kanapek 

koszykowych. 
13. Bilander A., Szkolna 28, tremo. 
14. Cederbaum I. M„ Kilińskiego 25, maszyna 

do szycia, 2 szafy. ^ 
15. Cymcrman J., Al. I Maja 5, zegar. 
17. Dysenliatis A„ Wierzbowa 16, meble. 
18. Dawldowicz J., Narutowicza 25, pianino, ze­

gar, kanapa, kasa ogniotrwała. 
19. Dawldowicz B., Al. I Maja 5, otomana. 
20. Engel Ch., Zawadzka 50, szafa. 
21. Emanuel L., Wschodnia 16, szafa, leżanka, 

maszyna do szycia, 20 tuz. pończoch. 
22. Erdberg I i . , Nowocegiclniana 19, meble. 
23. Fajn, Aleksandryjska 28, maszyna do pisa­

nia. 
24. Frajman A. I Ch., Wschodnia 57, 600 tuz. 

bawełny, 2 maszyny do szpulowania. 
25. Feldman M., Zawadzka 29, meble. 
26. Filozof M„ Aleksandrowska 43, meble. 
27. Fuks I., Pomorska 11, 4 kredensy. 
28. Futerko D., Wólczańska 15, meble. 
29. Orlnberg M. I F., Al. I Maja 21, 2 szafy, ka­

napa. 
30. Gclibter L., Al. I Maja 8, kredens. 
31. Grlnsztajn I., Konstantynowska 37a, kredens 
32. Gostyński J., Piotrkowska 16, pomocnik-

kredens. 
33. Gros I., Zielona 7, meble. 
34. Goldberg S„ Wolborska 38, meble. 
35. Gelbard L., Aleksandrowska 31, tremo, sza­

fa, kredens. . 
36. Gclade L., Piramowicza 9, szafa. 
37. Grosberg J., Pomorska 11, meble. 
38. Granek S.. Wschodnia 25, zegar. 
39. Chajmowicz, Aleksandryjska 18, meble. 
40. Hurwlcz S., Matejki 5, meble. 
41. Hodes J., Lutomierska 21 meble. 
42. Hcncz O., Pomorska 129, 2 szafy. 
43. Cheron E., Pomorska 17, 6 worków mąki. 
44. Chmielnicki N., Pomorska 11, szafa. 
45. Herc I„ Pomorska 4, szafa. 
46. Halpcrn A. H., Al. I Maja 7, tremo, otomana 
47. Jasiński T., Hclcnów, tremo. 
48. Jakubowicz J., Ccgiclriiana 114, meble. 
49. Kurc M., Szkolna 8, meble. 
50. Kowalski S., Ccgielnłana 113, pianino. 
51. Kurc G., Ccgiclnana 44, meble. 
53. Kurzawska W., Aleksandrowska 42, lustro, 

zraroofoŁ 

54. Izbicki L., Pomorska 13, kredens, zegar 
55; Krygier S., Konstantynowska 78, 2 bufety, 

lustro. 
56. Kon H., Brzezińska 3, meble. 
57. Kaufman S., Rybna 17, kredens, stół. 
58. Kowalski P., Pomorska 4, meble. 
59. Kapelusz E., Plac Wolności 10, 2 szafy. 
61. Klanjnrerer J., Al. I Maja 5, garderoba. 
62. Krygier 11., Konstantynowska 78, 2 szafy 
63. Lewkowicz S., Aleksandryjska 27, maszyna 

dó szycia. 
64. Lipszyc H., Piotrkowska 25, 1200 mtr. met-

. kały. . . i . . 
65. Lichtensztajń M. L., Południowa 20, meble. 
66. Lcslau S., Gdańska 27, 15 walizek, 6 koszy. 
67. Liberman Ch., Pomorska 13, tremo. 
68. Liberman P., Piramowicza .10, tremo. 
69. Luksemburg Ch., Pomorska 13, kredens, 

zegar. 
70. Lewkowicz^!., Pańska 36, 2 szafy, otomana 
71. Lipszyc R., Wschodnia 29, meble. 
72. Lewkowicz A., Konstantynowska 9, kanapa 

kozetka. 
73. Matys K., Pańska 33, meble. 
74. Najfeld M., Łagiewnicka 13, kredens. 
75. Nowicki S., Aleksandryjska 24, umeblowa 

nic. 
76. Opatowski S., Kilińskiego 18, szafa. 
77. Orensztajn S. D., Piotrkowska 45, meble. 
78. Orbach D. M., Podrzcczna 29, leżanka, kre 

dens. 
79. Pikus I., Kilińskiego 17, kredens, lustro. 
80. Popowski A. S., Ogrodowa 1, meble. 
81. Przygórski M., Pomorska 4, zegar. 
82. Pergament J., Pańska 37, szafa, komoda. 
83. Pałczyński R., Nowotargowa 14, orkicstrjon, 

szafa. 
84. Prawda S., Konstantynowska 77, szafa. 
85. Rajchert P. S., Narutowicza 56, meble. 
86. Russakowa F., Narutowicza 12, 15 wazo 

nów, 3 figury, 5 wazonów ze sztucznymi 
kwiatami. 

87. Ruszcwski L., Brzezińska 37, kredens, oto 
mana. 

88. Rybak S., Pomorska 4, tremo. 
89. Ringart I., Al. I Maja 7, 2 szafy, biurko. 
90. Rabinowicz I., Al. I Maja 5, tremo. 
91. „Rekord" firma, Piotrkowska 37, maszyna 

do pisania, biurko. 
92. Suwalski, Bazarna 2, szafa. 
93. Szulczewski B„ Brzezińska 14, 4 pary bu­

cików damskich. 
94. Stcmsznajder, Ccgielnłana 47, biurko, tremo 
95. Szpigclglas W„ Nowomicjska 3, biurko. 
96. Szer H., Kilińskiego 41, kredens, waga, ma­

szyna. 
97. Szumnn A. uPpóIąocna 21, kozetka. < 
98. Suchodolska N., Pomorska 23, kozetka. 
99. Szwarcberg L., Konstantynowska 47, meble 

100. Sierpiński S. J., Brzezińska 17, maszyna do 
szycia, bicliżuiarl.a, szafa. 

101. Szmiiklarski J. M., Aleksandryjska 18, meble 
102. Szczerczowski S., Aleksandrowska 47, kre­

dens, lustro, waga. 
103. Sztucbcrg M., Pomorska 11, 70 tabliczek 

czekolady. 
104. Szylke J., Plac Dąbrowskiego 2, maszyna 

do szycia, stół. 
105. Szymkiewicz J., Piramowicza 10, stół. 
106. Sztajubok J., Cegielniana 27, meble. 
107. Szwarcman I., Narutowicza 41, zegar. 
108. Sztrauchowa M„ Narutowicza 44, toaleta. 1122. 

CASINO 
Dziś i dni następnych program świąteczny 

Przygody miłosne wielkiego znawcy kobiet 

Ricarda Cortez 
rywala Rudolfa Valentino w wspaniałym dramacie 

Arena zmysłów 
Ricardo Cortez—toreador hiszpański, zwycięzca byków i serc niewieścich, 
którego dewizą jest: d u m n a k o b i e t a p o d b i c z e m , budzi zachwyt 
wszystkich bez wyjątku. Oryginalne walki byków w Sewilli mrożą kreur 

w żyłach widzów. 
PONADTO PONADTO 

Po powrocie z tournee po zachodniej Europie i Afryce występują; 

FIIICZNIKWG RZEŹBY NA WYSTAWIE SZTUK 
dekoracyjnych w Paryżu wyk. 

wyk. Kobietka z Myszką 
Groteska „Parisien" 

Nina Pawliszczewa i Feliks Parnell 

1 ZLOTY \ seans do godz. 6 
wszystkiej miejsca 1 złoty 

109. 
110. 
111. 
112. 
113. 
114. 
115. 

116. 
117. 
118. 
119. 
120. 
121. 

Sad H. Franciszkańska 35, blok piaskowca. 
Traclitcnberg F., Piramowicza 10, tremo. 
Trubowlcz F., Ogrodowa 9, biurko. 
Tepler T., Wschodnia 74, meble. 
Tajlelbaum Z., Zgierska 32, szafa, kredens. 
Taśma, Cegiclnkma 71, zegar. 
Wolf, Aleksandryjska 24, stół, leżak, zega­
rek damsk) złoty. 
Wiluś J., Zawadzka 3, waga, 2 szafy. 
Wygodny T., Pomorska 25, szafa, kredens. 
Wajdcnfeld F., Wolborska 33, meble. 
Wiśniewska M„ Wapienna 60. stół, szafa. 
Wajślic Z.. Konstantynowska 78, meble. 
Wajśllc J„ Konstantynowska 70, maszyna 
do szycia, szafa, lustro. 
Wajnberg L., Pomorska 13. meble, 15 kape­

luszy damskich. 
123. Wajnkranc N., Pomorska 8, garderoba. 
121. Wajnberg W., Pomorska 3, meble. 
125. Widawski J., Podrzeezna 31, kredens. 
'..'6. Wajsko! ti., Narutowi:/a 31, stół, stolik. 
127. Zylbcman E., Zawad/.ka 14, 2 szafy, kre­

dens. 
Ifói Zator.:!. S„ Zawadzka u,, meble. 
.9. Zulc.wztajii | } . Łagiewnicka 9, meble. 

130. ZcKo>'lcz 11- M!yna.\ska 19, 2 kapy r't'-
szowc. 

131. Bac;irtrjer N., Pomorska 8, urządzenie sklep. 
132. Górner K., Podrzcczna 9, 3 mtr. sukna, 5 

mtr. cajgu, kostjmn, palto damskie, 2 gar­
nitury, 2 suknie damskie, 2 palta damskie i 
męskie, serweta, gramofon, kerdens, lustro. 



mm. 

^ONiED/.lAŁMK 

Dzis Młodzianków 
Itlifó Tomasza B. Kant 

\Vschód słońca c g. 7.40 
zachód o g. 3-25. 
Wsch księżyca o g. 9.54 
zachód o g.' 6.60 
Długość dnia 7.04 
Uhv!o dnia f». 8.37 

Mmm w Kuratorium 
iódzhlem? 

Straty skarbu sięgają 
setek tysięcy. 

„Dziennik Narodowy" donosi z Piotr 
kowa: 

Ministerstwo W. R. i O. P, wystało 
do Łodzi nadzwyczajną komisję śledczą, 
na żądanie nowego kuratora okr, szkol­
nego łódzkiego p. Owińskiego, celem 
zbadania tamtejszej administracji zalała 
ubiegłe. 

Okazało się, że wskutek niedołężnej 
i bez. żadnej kontroli prowadzonej gospo 
darki w tamtejszym okręgu szkolnym za 
rządów poprzedniego kuratora porobiono 
szereg dowolności i podobno nadużyć, 
przez co skarb państwa poniósł straty, 
częściowo tylko ściągalne, dochodzące 
do wysokości setek tysięcy złotych. 

K I 

V> krotce 
ULUBIENICA ŁODZI 

POLA IEHI 
w najnowsze! swej kreacji wielkim 
dramacie według słynnej powieści 
Sudcrmana .Lilja na śmietniku" 

p. Ł 
9 r 

Reż. D. Buchowiccki. 

18 czy 2 0 groszy? 

Dziś — konferencja prezydjum magistratu z dyrekcją K.E.Ł. 
Dzisiaj w godzinach popołudniowych 

odbędzie sie, konferencja prezydjum ma­
gistratu z dyrekcją K.E.Ł. 

Konferencja ta została zwołana na 
skutek rezolucji, powziętej na ostatniem 
zebraniu obywatelskiego komitetu nie­
sienia pomocy bezrobotnym, i ma na ce­
lu załatwienie kwestji podwyższe&Ja bi­
letów tramwajowych o 2 grosze, oraz 

przekazanie kwot, uzyskanych z tego 
źród(a na doraźną pomoc dla bezrobot­
nych. 

Obszernie pisaliśmy na ten temat 
przed kilkoma dniami, dziś należy tylko 
dodać, że wynik tej konferencji będzie 
miał pierwszorzędne znaczenie i znaj­
dzie swój oddnwiek na specjalnie w tym 
celu zwołanym nadzwyczajnem posiedzę 

Baczność bezrobotni pracownicy umysłowi! 

Od dziś należy składać deklaracje 
Wypłaty zapomóg nastąpią po otrzymaniu 

odpowiednich kwot. 

niu rady miejskiej we wtorek dn. 29 bni. 
Rada miejska m. Warszawy uchwali 

k tą podwyżkę z 15 groszy na 20, lecz 
należy pamiętać o tem, że w Warsza­
wie tramwaje są instytucją miejską, u 
nas zaś prywatną, 

Pozatem dochody, osiągnięte z tego 
źródła są w Warszawie znacznie wyż­
sze, w pierwszym rzędzie dla tego, ie 
piłdwyżka w stolicy wynosiła 5 gr. u nas 
ma wynosić tylko 2 gr., po drugie, że 
tramwaje wrszawskie przewożą pięć ra­
zy więcej osób niż łódzkie. 

Bezrobotni pracownicy umysłowi, któ 
rzy stracili pracę przed dniem 1 wrze­
śnia rb, i ci którzy stracili pracę przed 
dniem 1 marca 1924 r. a 1 stycznia 1925 
roku, a niczjożyli dotychczas odpowie­
dnich deklaracji w funduszu bezrobocia 
w sprawie otrzymania zapomóg winni ta 
kowe po uzupełnieniu złożyć do fundu­
szu bezrobocia przy ulicy Nawrot 34 po 

czynając od dnia dzisiejszego do dnia 
1 stycznia 1926 roku. 

Złożone deklaracje zostaną rozpatrzo 
ne przez specjalną komisję w skład któ 
rej wejdą przedstawiciele międzyzwiąz-

| kowej komisji pracowniczej, i po otrzy­
maniu przez fundusz bezrobocia odpo­
wiednich kwot nastąpi wydawanie za­
pomóg, (p) 

Teatr, muzyka i sztuka. 
TEATR MIEJSKI. 

Teatr Miejski daje dziś, w poniedzia 
lek, arcyucie8zny „Dzwonek alarmowy" 
Jutro, wtorek i środa sensacyjna efekto 
wna komedia M. Lengyela „Płomienna 
noc Anionji", W czwartek dn. 31-go 
premiera sezonu: rozgłośna komedja-far 
sa Webera „Codziennie o 5-ej". 

Bilety od dziś do nabycia w kasie za 
mawiaó. 

WESOŁEK SYLWESTROWSKI. 
Kasa zamawiań (w Grand Hotelu) roz 

poczyna już sprzedaż biletów na 2-noc-
ne przedstawienia „Wesołka" w dn. 31 
bm. Zainteresowanie duże. Praca przy­
gotowawcza wre. Śmiech, tance, humor, 
satyrą złożą się na przyciągającą_cąłość. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś w poniedziałek o godz. 8.15 w. 

po cenach najniższych od 1,50 do 50 gr. 
.Betleem Polskie" Jasełka w 3 aktach L. 
Rydla. 

Wtorek i środa po cenach najniższych 
o godz. 8.15 wiecz, świetny wodewil w 
4 aktach p. t. „Krakowskie Zuchy" .wy­
wołujący na widowni huragany bezustan 
nego śmiechu wodewil urozmaicają no­
we aktualne kuplety. 

Czwartek o godz. 8.15 wiecz. premje 
ra po cenach najniższych dawno niegra 
nego w Łodzi melodramatu p. t, „Nad 
przepaścią". Wykonawcami ról głów­
nych będą pp. Zielińska i Moranowicz. 

Kasa czynna w dni powszednie od 12 i 
do 3 i od 5 do 10 wiecz., 

smaczna i pożywna 
w tabliczkach 

i bombonierkach 

es, -ja, azu Eaaa esaa 
5g 

Sp. Akc. 
podaje do wiadomości, że począwszy od dnia 
1-go stycznia 1926 r., wprowadzone będą nowe 

bilety z prawem przesiadania 
po cenie 2 5 groszy, co do których obowią­
zują następujące przepisy: 

1) Posiadacz biletu może przesiąść sie, raz 
jeden w ciągu jednej godziny po czasie, oznaczo­
nym na bilecie. 

2) Przesiadanie się do pociągów, dążących 
w kierunku powrotnym jest niedozwolone. 

Pierwszorzędny 

frontowy 
(na p a r t e r z e ) 3 8 6 - 2 

przy ui. Piotrkowskiej 139, nadający się na więk­
sze biuro, z ewent. pomieszczeniem na skład to­
warów od 1-go kwietnia 1926 roku do wynajęcia. 

wie lk i wybór 
eleganckich k o s t j u m ó w 

— oraz — 
s u k i e n b a l o w y c h , 

do wypożyczenia 

M. Klajtl, Plac Wolności 5 

b 'i 

każda 26,5*11 metrów w śródmieściu 

do wyna jęc ia . 
.Meny sub. „A. W 1.378" w admlnistr. 

.11. Republika". 

do węgla 
ora* różne inne 
worki są najtaniej 

Ki l lnsk e g o 17, 
Wygodny . 

* < • « > < > • • • • • • « 

Dr. MARJA 

I l l i l M i 
Choroby s k ó r n e 

w e n e r y c z n e 
I m o c z o p f c i o w e 
(kobiety i dzieci) 

Cegielniana 6 
Telefon 43-63. 

Przyjmuje od 11-12 
do 4 — 6 wiecz 

Do 

place z magazyna­
mi, nadaia.ee się na 
garaże dla samo­
chodowi tamże war­
sztat ślusarski oraz 

tokarnia. 
Wiadomość u do­
zorcy domu przy 

ul. Piotrkowskiej .6 
296—3 

Kupuję 
różne używane me 
ble. dywany, ma­
szyny do szycia, fu­
tra, gardrronę i róż­
ne sprzęty domowe. 

Płacę najwyższe 
ceny. 

A. Wajcman 
N a r u t o w i c z a 

(Dzielna) 19 
sklep starych mebli 

269-3 

Dr. med. 

W eiągu jednego 
miesiąca nauczam 
gruntownie k>roiU 
ł .szycia a także 
nauczam blelitniaf-

s wai 
Aleja I Maja 41/17 

'oiudniowa Ni 
l e l e l . 40-36. 

specjalista choroli 
ikómycli Wene-

yetnych Leczenu 
swialiem i.amp, 

Kwarcowa; 
Ptzyjtriuje 

od 8 — 12 
i od $ do 8. 

Dr. 

Choroby s k ó r n e 
I w e n e r y c z n e . 

Przyjmuje od 11—2 
i od 3—6 tylko 

kobiety 

Dr. 

Choroby skór­
ne i weneryczn. 
Konstaoi' nfjivsi!312. 
Przyjmuje od 9—1 
i od 6—8. Dla part 
osobna poczekalnia 

i n n e , c a l l n l c t r ł U o t i n o w R ' t . p 

przyj jmuśe d o r e p e r a c j i . 
UL ( i -go sierpnia 76, 111 pięin 
Tanio, bo w prywatnem mieszk 

Dr. 

Ogłoszeń a Me' 

12 n. u 
róg Zawadzkiej 

N a w r o t Na 7 . 
Telefon 28 07 

Choroby skórne 
i weneryczne 

Leczenie 
Rentgenem i kwarco 
wa lampą. Przyjm. 
od 10—12 i 5—7 

L 

Dr: med. 

Choroby skórne 
wtosów. wenerycz 
ne < moczopłclowe 
(leczenie światłem 
Lampa Kwarcowa 

promieniatt 
ttontgena 

/awauzkli '•!<.> i 
Telefon Nr 25-38 
Przyjmuje od 9—2 

i od 5—8 
Dla part od 4—5 
Dla pan oddzielna 

poczekalnia. 

Dr. me A 

I I ! 

specjalista choróti 
ikórnych 1 wene 
tycznych < włosóu 
Oabtnet ROntgenti 

s V : . a ! l ( » - l e c . ' i . K . ' -

uLPlotrkowifca w 
rOf '•' vv.h!-.;i - I I , :. i, 

rei . 29-45 
Przyjmuje, oa »-«. 

6-8 Dla pań od 
pzielna poczekalnia 

oil 5-6 pp 

do matrykuly 
lub paszportu 

po cenach 
przystępnych 

u f o t o g r a f a 

L. LAKSA 
i i i . L i p o w a O. 

J| '...U..,. 

wyciiftwaRif 

RONTOWE 6-cio 
pokoiowc miesz­

kanie słoneczno, z 
wazelkienii wygoda-
m1. przy ul. Cegieł-
nianei natychmiast 
do oddań a. Ofcrlv 
Ładne mieszkanie" 
F LLL.L -—^—111 .1 I ^ 

3 I POK.OJE zdat-
J"ł r.e na biuro w 
centrum mias'a pa 
ter lub I piętro fr, 
poszukiwane. Ko­

morne za l—3 lata 
górv. Oferty sub 

Lux". . '389-3 

Jlenografji wyucza 
i wszystkich be/ 
płatnie, listownie 
nstytut Stenogra­
ficzny, Warszawa 
Mokotowska 39. 

994 30 

tfADEMOlSELLE 
ul Marie tnscigne 
anglais francais 

allrmand, Traugut­
ta 2 I p fr. 388 

HjE^SLE z mego 
Il wystawienia na 
zlecenie M. Szlen-
censki, wydane iii 
klonco jako bci:-
welutowe niniej 

• '>•'•• ttn .cwałniam 
M. M. Laski, Zielo­
na 35. 39-1 

Ważne d l a 
Pzti i Panów! 

manicure w zakła­
dzie fryzjerskim 
ZACHODNIA 29. 

L. 
U w• ; ,-i! Specjalny 
pokój do marticuru. 

Loka le 

lO sklepu papieru 
I w centrum po 
szukuje spóiuika 

posiadającego kon 
cea|ę 'Vtuli own 

Oferty sub „U. 5 
do Republiki 3 0 

lód patol a praw 
dziwy czysty 

jKLE? z piękną 
i wyvtawą na Pior 

i>ez domieszek pod 
gwarancja z ul.--
«ncj naiwkkazei 
gHlkyJskiel p-isli-

i wysyła w 5 kir 
blas anltnch pil 

zaliczką w fu' i 
wodle Lin '.! >' 
larów i iv i. ,. 
.iern bpi tM . f 
neiruui IJ I i"'' 

w Zbuni u 

kowskiej odstąpię 
taraz. \Viadomo*e\ 
piotrkowska N» 39£ 
m. 2 godz, 

•Hcnćja dtn uernu 
1 ( r j icy ) . CiMlii b^r 

- ,_.deo p i z y s l U P » a ' 
5 pp.lnino. Wud-moti w 

o95 CmenlainB -'• -

r—- PrPflHrtthrhtft i ^ — - w r a : £ * Husn. dodatkiem niedzielrtVlrt ,Nó«'a Pamiru-
u»łH«L*2»l Ik.MhiiBf*'

 n , a

"
: w Ł o d t l 4 t ł

-
 S Ó miesięcznie.— I anilfcjco** 

MfOWSuSI tlESliliHKI 5 zL 20 gr. miesięetnie.—Zagranicą 7 el, 20 nnesięozn 

4 . z;\tfyCZAJNK. 8 i»t za wiersz .n innni ,u Ji.on.< u sznaltj. V» i i i ;ŚJ.^ i ; 4J gi i* *• 
O S Z S I l l c ł . mi! (n:i suonie 4 szaalty;. NEKROI.Oai i .'4ADi-SLAN|;' 30 sjr. t* wiersz ,nil (na 4 mpai-

/.atęCBynoWe i ża3lUÓ pi tekście 10 złoty. Zamiejscowe o 50 proc. Zagraniczne o 100 pic 
Odnoszenie do domu 30 groszy miesięcznie diozi;). /.u ierimnowy~driiK ugloizeii ad.uin. nie odóowiada Drobna l'J gr. Poszukiwanie pracy ) gr. Nfliinmels'.'-' iy c 

Waha RepubMki" I „Espress Wleczemy'' łątithie i odnoszeniem do domu zł, 7i5Ó mei. i 1 T- • 
• U H"-1---

•,,'awcu; Di. Leszek Kukien, łUdaktor: Wacław Sai61*la Czśiónkomi wydaWnictwa .Republika" sp. Z o<r. odp.. PioUdiowsisa 40 - »*> 
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